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12 zdań od autorki


Tenisowy wszechmistrz wszechczasów, serbski nacjonalista
Novak Djokovic (bekhend po linii szybszy niż prędkość światła)
chwalił się wswej książce, że osiągnął wtenisie wiele, pomimo,
iż pochodzi zmałego miasteczka wgórach, ajego rodzice prowadzą
pizzerię inie znają się na sporcie.
Mnie również niestraszne były przeciwności
losu.
Marząc otym, by zostać felietonistką publikującą
w„Twoim Stylu”, najpoczytniejszym polskim miesięczniku, przeszłam
wiele.
Urodziłam się na przerażająco płaskiej Nizinie
Mazowieckiej wprowincjonalnym, szpetnym miasteczku Warszawka.
Wychowali mnie wybitni polscy felietoniści, Daniel
Passent iAgnieszka Osiecka, których dowcip, kultura ierudycja
kastrowały mnie od wschodu do zachodu.
Młyny historii przeoczyły mnie, urodziłam się za
późno na sprawę taterników, pomarańczową alternatywę ipech
chciał, że gdy tylko odebrałam wyniki matury mur berliński wziął
isię rozsypał.
Nie osiągnęłabym pełnoletności jako felietonistka,
gdyby nie pomoc wielu osób, którym wtym miejscu wyrażam
wdzięczność.
Pomimo braku doświadczenia, kompletnej niewiedzy
ifaktu, że nie publikowałam w„Brulionie” na staż wredakcji
przyjęła mnie Krystyna Kaszuba.
W redakcji zechciał zatrzymać mnie Jacek Szmidt,
auporczywymi gestami do wytężonej pracy zachęca mnie od wielu
lat niezastąpiona Joanna Miecugow.
Gorąco dziękuję również hejterom, na których
opinię wytrwale pracuję oraz Czytelnikom życzliwym, którzy być
może mnie zkimś mylą.
Paru genialnych mężczyzn wielkodusznie próbowało
zniechęcić mnie do felietonistyki inakierować mą uwagę na sprawy
naprawdę istotne – czyli ich sprawy. Rodzinie iBliskim dziękuję
za wyrozumiałą pobłażliwość.
Gorąco dziękuję Wydawcy iobiecuję chęć
poprawy.
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Nie piszę oszronie Finlandii, cmentarzach Kairu
czy handlu wodą wPalestynie, gdyż mieszkam wPolsce. Mam tu dziecko,
rodzinę ipracę. Nie mam żadnej żony, której mogę to zwdziękiem
podrzucić. Poza tym jestem źle zorganizowana, nie lubię się pakować
imam sklerozę, więc niechętnie podróżuję. Zapominam daty
wyjazdów, do Petersburga jechałam bez wizy, na wylot na Dominikanę
przybyłam na lotnisko dzień po fakcie. Jak słusznie zauważył
wydawca tej książki, nadaję się na kandydatkę do Klubu Dementa. Nie
podróżuję koleją przez Meksyk ani deskorolką po Białorusi, gdyż
nie szukam dodatkowych wyzwań. Wystarczy mi dzień pracy wWarszawie,
czyli dwanaście godzin wroli pracowniczki, matki, przyjaciółki,
zawodniczki, córki, prezeski, pacjentki na terapii, kumpelki,
partnerki, gospodyni domowej (polowanie na marchew organiczną!) by być
wycieńczoną bardziej niż samotny reporter wspinający się konno na
śniegi Kilimandżaro.
Jestem Polką inie wstydzę się tego, ale
gdyby zaanszlusowali mnie Francuzi, Rosjanie czy Wietnamczycy sądzę, że
przyjęłabym to ztypowym dla mnie infantylnym entuzjazmem, bo uwielbiam
poznawać nowych ludzi. Łatwo uczę się języków obcych, ciekawi
mnie każda literatura, przy Prokofiewie wzruszam się tak samo jak przy
Karłowiczu, palmy podobają mi się tak samo jak brzózki, gwara bawarska
zachwyca podobnie jak warszawska. Nie jestem patriotką. Wyobrażam
sobie, że na emigracji wdziesięciomilionowej Dżakarcie po dwóch
tygodniach znalazłabym fajną kawiarenkę ipięćdziesiąt bliskich
koleżanek. Pisałabym wtedy oIndonezyjkach. Najtrudniej zrozumieć
najbliższych.
Nie jestem patriotką, bo patrioci to ludzie
przekonani oswojej racji, aja nie muszę mieć racji. Panicznie
boję się kłócić.
Gdy piszę te słowa eksperci
straszą wojną. Jak już przyjdzie po mnie jakiś źle wychowany
imało dżentelmeński wróg, to przeczytam mu pożyczony od Filipa
Łobodzińskiego Wstęp do imagineskopii, co rozbawi go na śmierć,
albo poczęstuję go domową nalewką zpigwy (przepis mojej macoszki),
przy której on się rozklei iopowie oswojej pięknej siostrze
otatarskim spojrzeniu. Ijakoś się tę zawieruchę wojenną
przebiduje. Raz tylko próbował mnie okupować pewien mężczyzna,
ale przekonałam go, że przebywanie na moim terytorium grozi śmiercią
lub kalectwem iwycofał się za linię frontu.

Zombie wborowinie


Szłam po pracy na przystanek autobusu 138
iprzypomniało mi się, że nieopodal tegoż przystanku stało wmoim
mieście kino Sawa. Już znazwy wydedukowali Państwo zapewne, że
rzecz działa się wWarszawie. Kino Wars też unas było, ale po
drugiej stronie rzeki. Legendarni kochankowie Wars iSawa zostali
tak rozdzieleni Wisłą. Obu kin już nie ma, bo po co warszawiakom
kultura. Tu się itak pracuje do późnego wieczoru zprzerwami na
sekslanch. Na miejscu dawnego kina Sawa postawili nam apartamentowce,
czyli mówiąc wprost – blokowisko. Zgalerią handlową, czyli
drogimi sklepami. Galeria wypieków tam jest igaleria serów. Miasto
sztuki. Nadjechało 138. Zokna widziałam, jak ochlapujemy kuriera na
rowerze opatulonego wtorby igumowe spodnie. Przypomniało mi się,
że wkinie Sawa widziałam film grozy Duch. Był
to klasyczny, upiorny drugorzędny horror. Trupy wstawały zcmentarzysk,
adziewczynkę wessał duch, który grasował wtelewizorze.
Lubię chadzać do kina na podłe horrory, lecz Polacy
jakoś nigdy ich nie produkują. Dlaczego? Albo komedie romantyczne,
albo dramat psychologiczny, albo historyczne rozliczenia. Polskiego
Lśnienia czy Piły 6 nie
uświadczysz. Może dlatego, że reżyserów iscenarzystów
wyręczyliśmy my, dziennikarze. Od paru lat boję się włączyć
radio, od ponad piętnastu nie mam telewizora. Straszą nas tak,
że nie wiem, czy dożyję wieku emerytalnego. Zawał murowany,
jakieś palpitacje, psychotropy antylękowe po każdym serwisie
informacyjnym czy gazetowym artykule. Do tego 24 godziny na dobę
straszy nas sieć. Zastanawiam się, skąd ludzie mają siły ichęć
do oglądania komentarzy wInternecie. Dawniej horror oglądało
się raz na rok wkinie. Półtorej godzinki śmiesznego straszenia,
fajnych efektów, zombie moczących się wwannie niczym pacjentka
wborowinie, ipo wszystkim. Można było po horrorze skoczyć na
zapiekankę zpieczarkami.
Dziennikarze wyspecjalizowali się wtrzech
„genrach” horrorów: horror cielesny, horror ostatnie starcie,
horror finansowy. Cielesne straszą ohydnym zatruciem prowadzącym
do zgnilizny naszych ciał. Wkażdym pawilonie, na bazarku,
wspożywczaku, ucioci na imieninach, wstołówce przedszkolnej
dziecka grasują mikroby, które doprowadzą twoje nerki iwątrobę
do rozkładu. Jedząc mięso zatrute hormonami, marchew pełną toksyn,
sałatę szkodliwszą od cyjanku, pieczywo spulchnione, trujesz się
sama iswoich bliskich. Ile matek dziennie zabija powoli swe dzieci,
podając im pierś kurczaka? Dziennikarz, autor horroru cielesnego,
korzystając ze scenariusza podsuniętego mu przez bardziej kreatywnego
eksperta, przeważnie pana doktora na usługach firmy produkującej
„leki” naturalne, straszy nie tylko wyłączoną wątrobą, ale cerą
rodem zbulwiastych obrazów Arcimbolda. Toksyny krążą wpowietrzu
niczym gaz bojowy pod Ypres. Pomyśl okryjówce wapartamentowcu,
zanim niefrasobliwie udasz się do galerii pieczywa.
Lepiej załóż maskę zlnu, bo kremy do ciała też
są pełne konserwantów. Żrą cię od zewnątrz. Niektórzy ludzie tak
trzęsą się ze strachu przed informacjami opotworach czyhających
wjedzeniu, że piją tylko czerwoną herbatę. Pewien hinduski
lekarz powiedział mi ostatnio, że najzdrowiej jest wogóle nic nie
jeść. „Ostatni raz jadłem dwa tygodnie temu”, zdradził. Drzewa
żyją fotosyntezą, widzowie współczesnych medialnych horrorów
cielesnych żyją anoreksją.
Jeśli nie rozłożysz się sama, jedząc na śniadanie
bułkę zmasłem, to wykończy cię znienacka jakaś pulsująca
nieopodal siła. Uważaj, Bractwo Muzułmańskie zapewne obserwuje
właśnie ruch wautobusie onumerze 138. Ten łysiejący portier
wtwoim biurowcu regularnie robi zakupy wpawilonie chemicznym. Teraz
terroryści działają tylko zpozoru wpojedynkę. Są zwykle
częścią międzynarodowej sieci. Lubisz czytać książki wkawiarni na
modnej ulicy? Strzeż się. Bojówkarze lewaccy wkominiarach mogą cię
spałować, nawet jeśli racząc się szarlotką, czytasz Władysława
Broniewskiego. Wszak poeta ten dźgał bagnetem bolszewików. Jesteś
prężną kobietą biznesu ibudujesz willę na krawędzi parku
krajobrazowego? Jeśli oglądasz „reportaże”, to wiesz przecież,
że twoim bliskim grozi porwanie wtak cichej okolicy. Ostateczne starcie
może nastąpić podczas horroru łóżkowego. Wimię dżihadu grasują
zombie, którzy świadomie wykańczają drogą płciową. Módl się,
by był to tryper, anie śmierć wkonwulsjach. Jeśliś dziewicą
lub impotentem, to zabije cię meteoryt albo stwór zMarsa, na którym
życie hula wnajlepsze.
Nie udało się dziennikarzom nastraszyć Państwa
truciznami, bronią chemiczną, mafią, militarnym moherem,
irańskim ekstremizmem? To doprowadzą was do zawału, strasząc,
że jako wypaleni pracą do siedemdziesiątki skończycie, żebrząc
na ulicy, awnuki wasze posiłek szkolny będą miały tylko trzy
razy wtygodniu. Codziennie dziennikarze próbują sączyć ci do
ucha olicznych bankructwach, kursie franka, spisku finansistów
wszklanym wieżowcu, którzy wywindowali cenę karkówki odwieście
procent. Będzie jak uReymonta. Tylko ziemię obiecaną zabierać
nam będą hordy gwardzistów zChin. Odkąd dziennikarze wzięli
się do pisania horrorów, czytelnictwo spada. Część czytelników
po prostu zmarła ze strachu po lekturze gazety. Inni łagodzą lęki
używkami. Pozostali wotępieniu grzecznie siedzą na obleganych
kozetkach terapeutycznych.
Ja wiem, że nastała moda na medycynę holistyczną
inarzekanie na polską służbę zdrowia. Tolerancja nakazuje nam
szanować metody chińskie ihinduskie, bo rzekomo polscy lekarze to albo
kogoś wszpitalu zatrują, albo łapówki od koncernów wezmą za to,
by zupełnie niepotrzebnie nas szczepić, albo zaszyją komuś kawałek
szmaty podczas operacji, którą wykonują na bańce. Mam wokół siebie
wielu kandydatów do zaszycia, ale to inny temat. Może alkomaty warto
wprowadzić wsłużbie zdrowia – na wejściu do przychodni pacjenci
ipracownicy dmuchają.
Pracownikom szpitalnym dostało się też podczas
debaty ozwiązkach partnerskich, pamiętają Państwo? Nie
uznają konkubinatów inie wpuszczają kochanek ikochanków
wodwiedziny. Ciekawe, co zbyłymi małżonkami? Czy po dwudziestu
latach małżeństwa nie można odwiedzić konającej żony, nawet
jeśli jest matką wspólnej dziatwy? Co do odwiedzin szpitalnych,
to zawsze miałam szczęście. Podczas porodu wpadły do mnie dwie
koleżanki. Nie licząc konkubenta, taty dziecka. Potem jeszcze wpadł syn
mojej macoszki – brat kochany. Ja też odwiedzałam przyjaciółkę
nieżonę (ona nie chce się ze mną ożenić niestety) tuż po jej
porodzie; udało mi się nawet otworzyć butelkę szampana iwychylić
symboliczną kropelkę ze szpitalnego szczerbatego kubka. Pielęgniarka
zabraniała tylko jedzenia truskawek – bo bobasek może mieć
alergię. Innym razem przez zasieki państwowego szpitala przedarli
się moi liczni współpracownicy zTVN24, kolega zbadmintona, znajoma
góralka icałe grono bliskich moich. Wypisując mnie ze szpitala,
pielęgniarka powiedziała: „No szkoda, że pani już wychodzi. Przy
pani łóżku to zawsze taki plac Zbawiciela był”.
Wracając jednak do porady hinduskiego lekarza:
że lepiej po prostu nic nie jeść, by mieć formę. Miał on
świętą rację. Znalazłam wksiążce Mariusza Wilka Dom
włóczęgi niezbity dowód na to. Wilk opisał odwiedziny
ulamy Itigiełowa wRosji. Otóż w1927 roku ten zwierzchnik
rosyjskich buddystów „zebrał lamów izwrócił się do nich,
by odmówili za niego modlitwę pożegnalną”. Lamowie się śmiali,
„no bo jak, jeśli on żyje?”. Zanim skończyli, lama umarł, siedząc
wlotosie. Ja też bym umarła, gdybym usiadła wlotosie. Lamowie
wtej pozycji wsadzili go do sarkofagu, zasypali solą izakopali pod
ziemią. Po 75 latach go odkopali, aon nadal siedział wlotosie,
ciało do dziś się nie rozpadło, sprawa ponoć słynna na cały
świat. Od 2003 roku siedzi pod szklanym kloszem, który to klosz
od czasu do czasu potnieje. Dla mnie morał jest prosty: należy
jeść dużo niezdrowej żywności, którą niepotrzebnie straszą
nas wmediach. Bo inaczej nawet po śmierci będziemy się pocić,
spokoju nie zaznamy. Tylko solniczkę trzeba zlikwidować, bo wynika
ztego, że sól jest bardzo zdrowa.

Żucie, ach żucie


Wygląda na to, że najbardziej udane próby wPolsce
to próby samobójcze. Słyszę wradiowej wypowiedzi profesor Marii
Jarosz, socjolożki, że wPolsce wostatnich latach gwałtownie
wzrosła liczba samobójstw. Rocznie odbiera sobie życie sześć tysięcy
moich rodaków. Więcej niż ginie wwypadkach drogowych. Aż trudno
uwierzyć, bo co roku po majówce wysokimi statystykami przechwalają się
starsi iśredni sztabowi, meldując, iż zatrzymali setki nietrzeźwych
kierowców. Policjanci oskarżają księży, że nie promują trzeźwości
(bezalkoholowe wino mszalne proponuję) iprzez to Polacy wiodą
prym, jeśli idzie ośmiertelne wypadki na drogach. Przynajmniej
wczymś wiedziemy prym wEuropie. Dawno nie cieszyłam się tak mocno
znadejścia listopadowych słót. Wreszcie odpoczniemy od wakacyjnych
komunikatów outonięciach. Topielcy isamobójcy – to nie jest
kraj dla żywych ludzi.
Z trudem relaksowałam się na urlopie wUstce, albowiem
codziennie alarmowano, iż wBałtyku, atakże wjeziorach irzekach
topią się moi rodacy na pęczki. Siedzę sobie na ręczniku, zajadam
watę cukrową, atu przebiega obok mnie rączy młodzian zpiłką,
obok niego kolega wmodnych serferskich slipach kwiaciastych. Ku
wodzie biegną, lica uśmiechnięte. Czy wrócą? Czy pochłoną
ich odmęty, glony owiną? Matki co rok snuć się będą po plaży,
licząc, że synusie jednak zostaną odnalezieni wSzwecji. Po co te
media informują otopielcach? Nieutoniętych stresują. Człowiek
waty spokojnie żuć nie może. Po kilka osób dziennie topiło się
wPolsce. Czasem wespół wzespół trzymając się za ręce, aczasem
pojedynczo, nie grupkami. Niektórych gubiło łakomstwo. Oto dziewczyna
na spływie wypadła zkajaka, karmiąc kolegę, który nieopodal
dryfował na materacu. Wychyliła się, by podać mu torebkę ztym
pożywnym posiłkiem – na pewno od trzech czy czterech kwadransów
rozbitek ten nie jadł itrzeba było mu pomóc. Jak tu przeżyć
wkajaku bez czipsów? Bez czipsów jak bez tlenu. Żuć się nie
da. Kiedyś jadano trzy posiłki dziennie, ateraz gatunek ludzki
zamieszkujący Polskę żuje bez przerwy. Na spływie lepiej stracić
wiosło niż drożdżówki, krakersy, czipsy. Wakacje to konsumpcja,
pożerać trzeba widoki, zaliczać przełęcze, spływy, piwa, winnice
zwinami iczipsy. Podobają mi się krowy. Są efektownie umaszczone
icałe życie spędzają na żuciu. Aż do śmierci wrzeźni. Wszyscy
wkrótce będziemy krowami, bo nie możemy przestać żuć, przeżuwać,
konsumować. Zarzynamy się sami. Oto wPłocku wyłowiono dorosłego
pana, który postanowił przepłynąć pewien zalew, by zaimponować
kolegom. Okazało się, że zalany, owszem, był. Gdy wyłowiono pana
zwody, miał we krwi 3 promile alkoholu.
W gazecie mignął mi komentarz mądrego redaktora,
który wymyślił, iż utonięć by nie było, gdyby Polacy umieli
pływać. Pływania powinna nauczać szkoła. Co prawda wwielu szkołach
„chodzi się na basen”, lecz część dzieci tam nie pływa tylko bawi
się wwodzie albo obija po kątach. Każdy głupi nauczy utrzymywać
się na wodzie, twierdzi gazetowy Michael Phelps. Eksperci zgazet,
szczególnie mężczyźni, znają się jak wiadomo na wszystkim, we
wszystkim są świetni, ajak czegoś nie umieją, na przykład nie
wiedzą, czym są liczby taksówkowe, to wystarczy im jeden wykładzik
zmatematyki ijuż wszystko mają wjednym palcu.
W mojej podstawówce były zajęcia zpływania. Ach,
pamiętacie te bawełniane jednoczęściowe kostiumy, który
nasiąkały wodą, tak że wszystko wisiało jak mokra szmata do
podłogi? Które dziewczę wlatach osiemdziesiątych miało czepek
wkwiaty, było największą szpanerką. Ookularkach nawet nie
marzyliśmy. Chadzaliśmy na basen do tak zwanego elektronika, czyli
technikum elektronicznego. Zajęcia były obowiązkowe. Podchodziliśmy
do brzegu iczęść dzieciaków zpiskiem radości fikała zrozbiegu
na bombę, część fachowo układała ramiona wstrzałkę, równiutko
stawała na brzegu ilekkim łukiem skakała na główkę. Ach, jaka
radość zabrać coś koleżance zszatni iwrzucić na głęboką
wodę, apotem nurkować iwyłowić niczym perłę. Srogi nauczyciel
pływania, zowłosionymi plecami iw obcisłych kąpielówach
wkratę, chodził wzdłuż basenu zdrewnianym kijem, którym
pomagał nam wnauce. Lecz była też inna grupa dzieci. Dzieci,
które blade, zgęsią skórką podchodziły do basenu ibały się
skoczyć. Wolały siedzieć wkącie ipatrzeć, anawet wolałyby
uciec do szatni. Itrzecia grupa: dzieci, które lubiły wodę, ale
tylko wmiejscu, wktórym miały grunt. Gdy nauczyciel kazał im
położyć się na wodzie na plecach, natychmiast paraliżował je
dziwny lęk, ruszała czarna wyobraźnia, pewnie wydawało im się, że
skończą jak Ofelia. Galopował oddech inici zprzyjemnego dryfowania
na powierzchni. Część dzieci nie mogła się przełamać iza nic nie
chciała wydychać powietrza do wody. Wiele koleżanek popłakiwało
przed wyjściem na basen, symulowały chorobę itp. Nawet jeśli
wszkole zatrudniony jest wuefista czy wuefiarka, którzy są świetnymi
psychologami, to nie mają czasu na to, by pracować nad przełamaniem
takich ciężkich lęków. Na to trzeba pewnie pół roku terapii dla
każdego ucznia indywidualnie. Panie redaktorze, znam ludzi, którzy
pomimo prób nie nauczyli się... jeździć na rowerze ani nie zdali
egzaminu na prawo jazdy. Zrowerem sprawa nie jest niebezpieczna. Kto
nie umie jeździć, ten po prostu na rower nie wsiada. Lecz zwodą
jest inaczej. Gdy latem upały, prawie każdy chce zamoczyć spuchnięte
nogi albo pochlapać się zprzyjaciółmi, zpiłką, zpsem...
Tymczasem fale iprądy są bezlitosne. Potrafią porwać nawet silnego
młodzieńca. Na spływach kajakowych wynajmuje się kajaki osobom,
które nie pływają – przecież założą kapok ispokój. Polacy
toną nie tylko przez to, że nie umieją pływać. Polacy toną, bo nie
umieją sobie odmawiać, czyli po prostu nie umieją żyć. Polakowi
gorąco, to rozepnie kapok. Polakowi niewygodnie, to za drzewem kapok
zdejmie. Inny Polak go „nie zadenuncjuje przecież”. Polak zejdzie ze
szlaku wgórach, bo ztłumem wspinać się nie lubi. Mamusia mu nigdy
niczego nie odmawiała, wszystko, co najlepsze dla dzieci, po co płakać
mają? Nie chcą się uczyć pływać – to nie. Nie chcą ćwiczyć
na wuefie – po co mają się pocić? Matematyka jest trudna? To
trzeba dziecię do humanistycznej klasy przepisać. Większość ztych
tragicznych wypadków wwodzie była spowodowana alkoholem. Polacy
nie wyobrażają sobie życia bez alkoholu. Każdy powód jest dobry,
by się napić. Wwakacje wsamo południe – bo jest upał,
no ikiedyś trzeba się wyluzować. Wrobocie pić nie wypada. Poza
wakacjami to się pije po pracy, przed snem, by stres poluzować. Jedno
piwo na plaży dla Polaka nic nie znaczy, przecież to nie jest
alkohol. Polak odmawianie sobie czegoś traktuje jak karę, anie jak
dbanie osiebie. Po co oszczędzać na lokacie, lepiej wydać, jeśli
ma się ochotę. Raz się żyje. Ludzi, którzy odmawiają sobie wina
do kolacji, traktujemy zpobłażaniem. Ludzi, którzy jedzą malutko,
posądzamy oanoreksję albo dziwactwa. Rodzice, którzy odmawiają
dziecku kolejnego słodkiego jogurtu czy kurczaka zKFC – to
tyrani. Jeśli dziecko ma apetyt – niech je. Jeśli wwakacje mamy
ochotę na kąpiel – proszę bardzo.
Większość utonięć ma miejsce na plażach
niestrzeżonych. Pewnie, na strzeżonych jest często tłok, aPolak
kocha dziką przyrodę niczym amerykański pisarz Henry D. Thoreau, który
dwa lata mieszkał wszałasie wlesie. Tylko zfleksitarianizmem
uPolaków gorzej (Thoreau był właśnie na takiej diecie). Dzika plaża
chętnie, ado tego kotleciki cielęce. Polak tonie, bo wstydzi się
prosić opomoc. Nie będzie rosłego górala narciarza pilnował jakiś
ratownik młokos zUstki czy panienka rodem ze Słonecznego
patrolu.
Toniemy nie tylko wwodzie, toniemy mentalnie. Nauka
pływania wszkole nie pomoże. Zamiast rodzić się, Polacy wolą
się sami wyniszczać. Szczególnie mężczyźni. Odbierają sobie
życie pięć razy częściej niż kobiety. Lepiej się zagubić
niż prosić owskazówki. Lepiej nikomu oswoich cierpieniach
nie opowiadać – kobitki to paplają owszystkim rodzicom
ipsiapsiółkom, iterapeutom, aPolak woli babci nie denerwować,
aprzed kolegą udawać człowieka sukcesu. Polak tonie, bo nie umie
żyć. Wszkołach ina studiach obok pływania może lepiej zapewnić
Polakom pomoc psychologiczną. Po wizycie upsychiatry łatwiej będzie
utrzymać się na powierzchni. Co ma wisieć, nie utonie?

Potrójna dziewica


W wielkiej stołówce pracowniczej przesuwamy
się ztacami. Pachną środki czystości. Wkolejce na każdej
tacy pęk kluczy, identyfikatorów, smycz, smartfon. Wkantynie
(dawniej: stołówce) mebelki skandynawskie stoją, bo nasza firma to
wkulturę korporacyjną zFinlandii wpatrzona jest. Wcentrali
Nokii to widok na park mają, au nas za oknem chińskie magazyny
ihurtownię skarpet widać, ale przynajmniej ołpenspejsów nie
mamy. Stołówkowe gabloty lśnią tak, że pracowniczka wkolejce
za mną wpatruje się raz wsałatki, araz wswym gablocianym
odbiciu poprawia fryzurę. My tu wnaszej korpo jadamy ztac. Bo
to takie zachodnie jest. Przede mną czterdziestolatek zdziału
ubezpieczeń komunikacyjnych. Dyrektor działu. Wyżej już biedak
nie zajdzie, bo jakby mieli go awansować do samej góry, to już
by tam był. Albo utknie na tym stanowisku do emerytury, albo zmieni
firmę. Firmy nie zmieni, boi się odejść. Spłaca kredyt na mieszkanie
weleganckiej dzielnicy, uwierzył telewizji Bloomberg itwierdzi,
że dziś praca jest luksusem. Ale chłopak się stara. Wygląda
rewelacyjnie. Zupa dnia to żurek? Onie, ten pan zżurkiem
pożegnał się dekadę temu. Raz wroku jada żurek umamy na
Wielkanoc. Na co dzień kiełbasy imączne gluty omija. Ziemniaków
nie tyka. Dietetyczka wklubie, wktórym dyrektor codziennie biega
igra wsquasha, zaleca sałatki, ryby ikasze. Na śniadanie sok
zcytryny. Zupę omija, zerka zniepokojem na mnie, bo ja sobie żurku
nalewam. Dyrektor szczupły niczym Jacek Wszoła, cieniutki jak szuwary
nad jeziorem. Jest tak chudy po to, by móc wreszcie nosić obcisłe
koszule, aw weekendy obcisłe dżinsy rurki. Mężczyźni zabrali nam
już wszystkie urodowe kobiece tematy. Diety cud, katalogi wysyłkowe,
modne dodatki, depilacja, liposukcja, angielskie buty na zamówienie,
paryski szyk szaliczków. Samcza sylwetka jeszcze do niedawna miała
charakteryzować się wielkimi bułami bicepsów rozrywających koszulki,
posturą wtrójkąt, czyli na górze duże silne ramiona ikarczek,
awdole cienkie łydki. Wsiłowniach sztanga była najbardziej
obleganym przyrządem, ajeden zmoich kolegów, architekt, na wakacjach
każdego ranka robił 50 pompek, by mieć szeroką klatę. Dawniej samcza
sylwetka mogła odznaczać się dużym brzuszyskiem wylewającym się
znad kąpielówek czy bojówek. Typ „misio”, niczym kanclerz Helmut
Kohl, uosabiał ciepło, bezpieczeństwo, swojską rubaszność. Teraz
mężczyzna misio dozwolony jest tylko wstarych kreskówkach. Kumpel
Kubusia Puchatka. Gruby prezydent Obama? Niewyobrażalne! Opasły
prezenter wiadomości telewizyjnych? Wolne żarty. Grubi nie mogą być
już nawet profesorowie, bo studenci nisko ich ocenią wankietach. Grubi
nie mogą być liderzy biznesu, bo Jacek Santorski wyśle ich na coaching,
będzie budził oszóstej rano ignał na jogging do parku. Gruby lider
to lider rozlazły, niezmotywowany, anawet być może uzależniony od
golonki. Właściwie gruby to może dziś być tylko zawodnik sumo, szef
kuchni iwłaściciel rosyjskiego przedsiębiorstwa gazowego. Wczasach
gdy mężczyźni upodabniają się do kobiecej Kate Moss, nie dziwi
mnie wcale marketingowy pomysł jednego zkosmetycznych koncernów
wIndiach. Krem sprawiający, że możemy czuć się dziewicą. 
Czytałam na portalu BBC, że kobiety wIndiach
chętnie kupują ten krem, który rzekomo odbudowuje błonę
dziewiczą. Feel like avirgin – brzmi hasło
reklamowe. Jakieś nieźle szurnięte te Hinduski, pomyślałam. Która
znas chciałaby ponownie być dziewicą? Albo na przykład trzeci raz
być dziewicą. Jola, lat dwadzieścia, dziewica dwukrotna. Madzia, lat
trzydzieści, po urodzeniu dwójki dzieci mówi: dosyć, idecyduje się
na ponowne dziewictwo. Wepoce paleolitu – czy to może była epoka
kredy, nie pamiętam już – ja też byłam dziewicą. Pamiętam,
że wtych odległych czasach dziewczyny skupione były na tym, by
zdziewictwem zerwać. Żadna rozsądna pannica nie miała zamiaru
marnieć wdziewictwie aż do ślubu. Ślub to ewentualnie bierze
się po trzydziestce, po urodzeniu dzieci albo wciąży, ale na
pewno zpartnerem, który się sprawdził. Niektóre zdziewcząt
miały szczęście iten pierwszy raz odbywały zzakochanym po uszy
chłopakiem, który przeczytał potajemnie książkę do anatomii oraz
kilka numerów szmuglowanego „Playboya”. Aczęść dziewcząt
panicznie bała się „pierwszego razu” ikombinowały, jak by tu
ten przykry obowiązek odfajkować szybko ibez bólu. Zawsze znalazł
się życzliwy kolega, starszy student, przy którym dziewczyna
mogła czuć się jak zPigmaliona. Atu
te Hinduski kilkakrotnie błonę dziewiczą chcą sobie montować
ina takie przykrości narażać? Byłam wszoku. Pewnie kulturowe
różnice wszystko tłumaczą. Że niby my tu wyzwolone bez błony
paradujemy, aone muszą dla męża dziewicę udawać. Jednak
patrząc na współczesnych mężczyzn, myślę, że może taki krem do
odbudowy błony dziewiczej przyjmie się wPolsce. Mężczyźni tak
skutecznie papugują nasz styl życia inasze sylwetki, że niech
choć ta troska obłonę dziewiczą nam zostanie. Nasze jądro
kobiecości. Coś tylko naszego, babskiego. Taka błona to będzie
już jedyna różnica między kolegą zfirmy amną. Wubraniu
jesteśmy nie do poznania. Ja wrurkach, on wrurkach. Ja ogolona,
on ogolony. On waży 50 kilogramów ija ważę 50 kilogramów. On
je sałatkę zoctem jabłkowym ija też. On nie żłopie piwa, ja
nie żłopię. On ma bieliznę od Calvina Kleina ija też. Tylko
pod bielizną różnica. Może pasy cnoty same sobie zaczniemy
fundować? Tylko że na pewno znajdzie się projektant, który pasy
cnoty wprowadzi również do męskiej kolekcji.

Kto to pani zrobił?


„OJezu! Orany! Pani Agatko,
kto to pani zrobił? Na litość boską, no naprawdę, teraz to już się
ztym nie da nic zrobić. Ja nie wiem, ja się nie podejmuję pomóc
ico teraz będzie??!!”. Tu następuje wytrzeszcz oczu, anastępnie
zafrapowany wzrok pana Pawła pada na podłogę. Głowa iramiona
opadają wdół, przygwożdżone ciężarem tragizmu sytuacji. Ja zaś
wpatruję się wniego znadzieją człowieka wtarapatach. Może
jednak coś zaradzi? Nie chodzi oza słoną zupę. Nie zostałam pobita,
żuchwa ma trzyma się jeszcze mocno. Nie chodzi owgniecioną maskę
waucie. Jakimś cudem, mimo że podróżowanie po polskich autostradach
to gra wrosyjską ruletkę, auto mam na razie wcałości. Sto procent
odpowiedzialności władze zwalają od lat na kierowców. ZKrakowa
do Ustki mamy jeździć 50 kilometrów na godzinę, zamiast ględzić
oautostradach. Najlepiej do naszych toyot, subaru iaudi włóżmy
sobie silniki poloneza, jeśli piątego iszóstego biegu itak
nie jest dane nam używać. „Kto to pani zrobił?”. Nie chodzi
odzieciątko. Poprzestaję na jedynaku, choćby nawet proponowano
mi bezstresowe niepokalane rozpoczęcie wychowywania następnego
człowieczka. Tym razem chodziło okrzywą ścianę umnie wpokoju,
ale tak jest ze wszystkim. Polski mężczyzna nie czuje się spełniony,
zanim do cna nie skrytykuje swego poprzednika. Pan Paweł nie zbuduje
mi siedmiu zwykłych półek na książki, bo mam krzywe ściany. Pan
Paweł jest oburzony na historię świata, która nie potoczyła się
według jego światłych rozkazów. Najpierw powojenni budowniczowie
postawili krzywe ściany wmojej kamienicy, apotem jacyś partacze
budowlańcy wwybranej przeze mnie ekipie remontowej, która to
nie była jego ekipą, krzywo zagipsowali. Tak, tak zdarza mi się
czasem coś papierowego przeczytać, na przykład całą powieść
wydaną na papierze. Na złość producentom e-booków. Książki
ustawiane na podłodze wkształt piramidki zaczynają się
nam przewracać. „Katuję” syna wydaniem Ali Baby
iczterdziestu rozbójników zrysunkami Szancera,
Biuro Wydawnicze „Ruch” z1960 roku. Takie skarby muszą stać
na półce, panie Pawle. Mężczyzna Poprawiacz ma opanowane ciężkie
wzdychanie lepiej niż Zbigniew Zapasiewicz wlegendarnej roli Krappa
wOstatniej taśmie Krappa Becketta. Wzdychanie
uruchomić ma moje poczucie winy. Jak mogłam dopuścić do takiej
sytuacji, że wmoim życiu cokolwiek zbudował kto inny niż pan
Paweł. Masz babo placek. Mam za swoje: „Teraz to ja pani proponuję
wziąć gipsowców igipsować na nowo, aza jakiś miesiąc ja
wezmę znów miarę. Albo zrobię tu pani całą zabudowę”. Aluzju
poniała. Albo droga zabudowa, albo mam spadać na bambus. Mężczyźni
Poprawiacze występują na całej planecie Ziemia wkażdym środowisku
inie spoczną, dopóki nas nie zdołują swym defetyzmem. Znam
pacjentkę pewnego dentysty, który tak krytykował plomby wstawione
przez poprzednika, że aż zawołał do ich oglądania grupę higienistek
istudentów. „No, kto dziś jeszcze tak robi?”. Twierdził, że
nic się nie da ztym zrobić, bo jest tak spartaczone. Po wymownej
ciszy wpadł na pomysł wstawienia zupełnie nowych zębów za zupełnie
okrągłą sumkę. Nasze załamanie nerwowe tylko Poprawiacze są
wstanie jakimś niewyobrażalnym wręcz wysiłkiem italentem danym od
sił boskich przekształcić wpoczucie wdzięczności. Oto Poprawiacz,
po licznych turbulencjach itrudach, zmienia naszą beznadzieję
wNowy Początek. Likwiduje partactwo zprzeszłości, ajego
zlane potem muskuły ipółkule mózgowe wynoszą nas, głupiutkie
iposzkodowane, wstronę światła. Kiedyś pojechałam na obóz
tenisowy za granicę itam po krótkim sprawdzianie trener wydał
wyrok: „Kto ci ustawił taki wielki zamach do forhendu? Tak się
grało sto lat temu. Really terrible”. Mając
lat siedemnaście, poczułam się jak stara babcia na rehabilitacji
korzonków wKonstancinie. Tak się grało wBiskupinie... Cała
radość zgrania wtenisa wbarwach Legii przez ponad dziesięć lat
prysła. Mój forhend nadaje się do skansenu. Całe życie robiłam zły
zamach. „Ztakim zamachem to nie zdążysz odebrać serwisu. Jak ja
mam wdwa tygodnie naprawić uderzenie, który jakiś partacz, anie
trener, wpajał ci, dziecino, przez dziesięć lat? No, chyba że za
jakąś dopłatą przeniosę cię do grupy początkujących”. Nie
muszę chyba dodawać, że po pierwszym Poprawiaczu niebawem zza krzaka
pojawi się kolejny mężczyzna Poprawiacz. Ten jegomość zamach
skrócony będzie zpowrotem podłużać, używając podobnych technik
psychologicznych: „No, niemożliwe. Jak pani ma wykorzystać moment
uderzenia, jeśli pani porządnego zamachu nie zrobi. Taki krótki zamach
jest szybki, ale zupełnie nienaturalny. Pani ma talent, widzę, że nie
ogłaskanie piłki chodzi, tylko oporządny szot”. Problem wtym,
jak odróżnić partacza od poprawiacza? Nie da się. Często to jeden
iten sam mężczyzna.

Twierdza kawalera


Kawaler nie musi wcale mieszkać wkawalerce. Przyznam
się bez bicia, że dane mi było wżyciu zawrzeć znajomości
zkilkoma. Współczesny kawaler (o tych zery Tyrmandowskiej
iprzedwojennej nic nie wiem, liczę na listy od Państwa) może
mieszkać zpsem rasowym nawet wwilli, ale to rzadkość. Przeważnie
jego gniazdo jest niewielkie. Urządzone eklektycznie, chaotycznie
ibez gustu, gdyż kawaler mieszkanie wynajmuje. Uwaga na głowę, bo na
ścianie, tuż przy wieszaku na palta zainstalowany jest rower górski,
zakurzony iz flakiem, gdyż kawaler nie ma czasu ani motywacji by
jeździć, zwłaszcza od kiedy kupił samochód. Nie potknijmy się
oimponującą ilością inieładem kolekcję butów – świat nie
słyszał dotąd, by kawaler miał buciastą szafeczkę. Nasze okrycie
wierzchnie musimy wnieść do pokoju, gdyż wieszak przedpokojowy jest
tak naprawdę swoistym skrzydłem, rozwinięciem szafy głównej, która
polega na tym, że składa się zmetalowego drąga opartego na dwóch
pionowych drągach. Tak dynda, swobodnie, acz ryzykując zakurzenie,
cała garderoba kawalera. Jako że nie każdy kawaler miał na koncie swej
kariery podrywalskiej związek ze stylistką (to jest taki ktoś pomiędzy
fotografem aprojektantem), garderoba jest mizerna. Garnitur sztuk jeden
wfolii, używany ostatnim razem na ślubie kumpla. Jedna marynarka
wjodełkę (jeśli wUSA, to złatami na łokciach), którą zakłada
codziennie do pracy oraz na pierwszą randkę. Ewentualnie też na drugą,
jeśli dziewczyna na pierwszej randce była twardsza niż Roman Bratny
inie pozwoliła się pocałować. Potem na randki już się nie stroimy,
bo kobiecie okiełznanej nie musimy imponować.
Jesteśmy wlivingu. Wmig odróżniamy estetykę
kawalera od dramatycznych prób podejmowanych przez kilka byłych
„lokatorek”, które zkawalerem pomieszkiwały. Posępnie
zasuszona dracena – pamiątka po Byłej nr 3. Artystyczne
zdjęcie wydmy porośniętej plastycznie rozcapierzonymi konarami
oprawione wschludną ramkę zKodaka – pamiątka zwakacji
wŁebie zByłą nr 2. Epicentrum livingu stanowi drewniany
stolik, obskurny, byle jaki, ale jego urok we wspomnieniach. Ciało
stolika nigdy nie było otulone obrusem, gdyż pył papierosowy,
rozgrzane fifki, wymięte skręty – całość lepiej funkcjonuje
na gładkiej powierzchni. Obrazy? Nigdy. Zamiast tego plakaty,
często na pinezkę, przeważnie jest to mózg zrobalem zfilmu
Iluminacja, ajeśli kawaler ma kłopoty
zżyciem seksualnym, są to wizerunki jego idoli intelektualnych,
na przykład brodziasty Hemingway, lokowaty Niccolò Machiavelli lub
inny macho. Wmieszkaniach samotnych koleżanek widuję bardzo często
fotografie ich byłych narzeczonych, ukawalerów jest to rzadkie,
gdyż kawaler boi się, że to zmniejszy jego szanse. Lampa stojąca,
zposzarpanym abażurem (kolega niechcący podpalił koleżance włosy,
aprzy okazji zajął się abażur) iskładane krzesła, na wypadek
gdyby bibka rozwinęła skrzydła. Reszta to półki pełne książek i,
bez złośliwości, wiele znich jest przeczytanych, gdyż to nie ze
względu na poziom erudycji kawaler jest samotny. On po prostu jest tak
skomplikowany cieleśnie iduchowo, że trudno mu wżyciu znaleźć
partnerkę godną jego poziomu.
Kuchnia jest używana we wszystkich celach, tylko nie
wcelu gotowania. Zlew bywa czasem przedłużeniem biblioteki – kupa
wnim słowników. Szczytem są kawalerowie, którzy wcale nie zbiedy
nie posiadają lodówki. Wtym szaleństwie jest metoda. Przychodzi
się wodwiedziny ze schłodzonym chablis, atu żadne sączenie,
tylko chlupu-chlupu, na szybcika, żeby nie zrobiła się ciepła
zupa, ijeszcze przed finałem Panoramy jest
się wpunkcie zwrotnym, czyli albo marsz do domu, albo ząbki,
paciorek ido łóżeczka. Otóż to – sypialnia. Materac, anie
łóżko. Pościel gładka albo wkratkę, żadne tam słoneczniki,
misie czy kwiatuszki, bo boimy się posądzenia ohomoseksualizm. Przy
łóżku źle skręcony stolik bez szuflad, na nim piramida książek,
czasem „Zeszyty Literackie”, bo to lekkie imożna ztym chodzić
wkieszeni (Pewien człowiek, mieszkający ongiś wKrakowie nad
Starym Teatrem, miał wsypialni namiot; wypożyczył na wakacje,
ale chciał zamortyzować jego uroki już wcześniej). Dywanu brak,
bo trzeba odkurzać. Znam pewnych kawalerów, którzy mieszkają we
dwóch iod czterech miesięcy nie sprzątają, bo itak za chwilę
kończy im się umowa najmu. Przestali chodzić wkapciach, tylko
łażą wbuciorach. Kawaler nie zmywa, bo posila się wrestauracjach
lub budkach wietnamskich, wdomu podstawowym daniem są ser żółty
ikefir na kaca.
Łazienką kawalera nieraz
byłam miło zaskoczona. Otóż jest ona nadzwyczaj bogata wrzeczy
wporównaniu zogólnym minimalizmem. Współczesny kawaler nie jest
fleją, jeśli idzie ociało. Zawsze zamontuje jakąś półeczkę,
ana niej kolekcja wód męskich, balsamów, wszufladzie sześć
szczotek do zębów, po Byłych, szampon przeciwłupieżowy, jeśli
kawaler ma włosy, ibąbelki do wanny, bo kawaler zna uroki tego,
gdy ona jeszcze kąpie się dla niego, anajlepiej znim. Łazienka
sprawia, że wychodząc zdomu, kawaler lśni, czaruje, zezuje, wabi,
feromonuje dopóty, dopóki nie zaciągnie swej nowej kobiety życia do
domu. Po fazie pierwszej fascynacji, gdy wydaje się nam, że miłość
mu wszystko wybaczy, stwierdzamy, że nie wybaczy braku poczucia
estetyki. Pal sześć etykę. Estetyka ponad etykę, zwłaszcza gdy
siorbiemy ciepłe wino zplastikowego kubeczka, popijając rozpuszczony
ser, siedząc na źle skręconym drewnianym krzesełku isłuchając
kolejnej opowieści jego najlepszego kumpla otym, jak to jego film
jest genialnie mroczny, tylko żaden producent tego nie łapie, bo im
zależy jedynie na komercji.

Baba wfutrze


Na horyzoncie baba wfutrze, po chwili kolejna,
aztrolejbusu wysiada mężczyzna wfutrzanych nausznikach. Oj,
co za hucpa, co za arogancja, co za akt odwagi, ot tak paradować
wfutrze wczasach ekoterroryzmu, politycznej poprawności
iocieplenia klimatu. WSankt Petersburgu, najdziwniejszym
mieście, wjakim zdarzyło mi się być, na ekologów jeszcze
nikt nie zwrócił uwagi. Podczas kilkudniowej wizyty wtym
miejscu zauważyłam więcej sklepów zfutrami niż wWarszawie,
Paryżu iBerlinie razem wziętych. Temperatury wcale nie są tam
owiele niższe niż wPolsce. Wgrudniu padał deszcz. Choć przy
Newskim Prospekcie można sobie sprawić ciepłą kurtkę każdej
ze światowych (czyli chińskich) marek, asklepy są czynne 7 dni
wtygodniu do późnych godzin wieczornych, to zamożniejsze osoby
chętniej kupują futra, bo wkońcu Leningrad to gorod
gieroj, tu nasilniejszy inasłuszniejszy nawet lobbing
zewnętrzny nie ma specjalnych szans. – Gdybym wiedziała, że tu
można bezkarnie chodzić wmartwych zwierzętach, wzięłabym ze
sobą moje futro zlisa, które odziedziczyłam po matce, oraz mufkę,
którą odziedziczyłam po babce. WWarszawie trzymam je głęboko
schowane, wspecjalnej kryjówce pod podłogą na wypadek rewizji
szwadronów ekologicznych. Futra wypożyczam sporadycznie do sesji
erotycznych, ale wPhotoshopie przerabia się je potem na sztuczne –
zwierzyłam się rosyjskiemu przyjacielowi. – Agato Daniłowna,
naprawdę boicie się, że ktoś was obrzuci jajami, jeśli wyjdziecie
zdomu wfutrze? – zdziwił się. Ostatnio zwrócono mi uwagę,
że chodzę wskórzanych drewniakach. Zpoczucia winy straciłam
potem godzinę, surfując po moim ulubionym sklepie zbutami (www.zappos.com) wposzukiwaniu
sztucznych inietrujących drewniaków.
Ze zgrozą stwierdzam, że wszystko, oczym wsferze
materialnej marzyłam, gdy poszłam wliceum do pierwszej pracy (jako
trenerka tenisa), jest dziś zakazane. Myślałam, że gdy wkońcu
wypłyniemy na szerokie wody ohydnego kapitalistycznego systemu,
będziemy konsumować, co sił wkieszeniach. Wraz zpięcioosobową
paczką koleżanek planowałyśmy wspólny rajd wzdłuż Włoch śladami
mistrzów renesansu, by wspinać się po zboczach od Dolomitów po
Toskanię, apo drodze wdrapać się do Castello San Giorgio zfreskami
Andrei Mantegni. Brzmi niewinnie, jednak ile bezcennych cyprysów
iwiejskich dróg Italii taki rajd by zrujnował? Planowałyśmy
też wynajęcie ujutnego stateczku wraz zwyposażeniem wpostaci
przystojnego francuskiego studenta historii sztuki, takiego
wfularze, potrząsającego grzywką, aby podczas spływu rzekami
Burgundii wprowadzał nas warkana historii Francji. Ale stateczki
zanieczyszczają wodę, awynajęcie sobie studenta do towarzystwa przez
pięć kobiet zakrawa na mobbing. Każda znas przed maturą choć raz
była na Zachodzie iuznałyśmy, że skoro jest tam tyle świecących
towarów, to zjawisko biedy na pewno nie istnieje inas dotyczyć
nie będzie – stąd plany konsumpcyjne były nader luksusowe. Na
trzydzieste urodziny miałyśmy sobie kupić wiadro czarnego kawioru,
by jeść go łyżkami wraz zblinami. Dziś bliny są zabronione,
bo smażenie jest przez kardiologów uznane za przestępstwo pierwszego
stopnia. Do niedawna odór smażonej ryby lub kiełbasy miło wił się
po klatce mego bloku. Teraz wkuchniach skopiowanych zkatalogów
IKEA triumfują piekarniki na parę inie jestem wstanie ustalić,
co który sąsiad serwuje sobie na kolację. Ponieważ okres licealny
przypadł nam na czasy siermiężnej gastronomii, która jedzenie ryb
sprowadziła do piątkowej kostki zdorsza, obiecałyśmy sobie, że
potrawy zryb znane nam zfilmów iliteratury francuskiej nadrobimy
jako kobiety wwieku balzakowskim. Dotyczyło to również pojawiających
się wlekturach, między innymi wSoplicowie, bażantów, pieczeni
zdzika, sarniny. Czytam, że podobno wAmeryce są restauracje, gdzie
na talerz wjeżdża mięso ubite przed chwilą. Jada się bycze jaja,
uszy świni prosto zdzidy zdjętej zrusztu. AAnglicy upolowane
zające wywieszają do góry nogami na balkonie, zanim je przyrządzą
wsosie. Dziś nie tylko nie można wyjść zdomu wfutrze
iztorebką ze skóry węża, ale podejrzewam, że gdybym na swym
balkonie wywiesiła kilka martwych zajęcy, wreszcie znudzony paparazzo
miałby temat do wanitatywnego portretu wstylu Snydersa.
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